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Mieczysław In g lo t

NIEZNANA RELACJA WSPÓŁCZESNA Z LEKTURY 
MICKIEWICZOWSKICH "POEZJI”

Komentator  k i lkunas tos t ronn ioow ego  f ragmentu r e f l e k s j i  czy- 
t e l n i o z y o h ,  zapisanyoh w r .1849  przez  b .u o z n ia  l iceum krzemie­
n i e c k i e g o ,  p o w ieś o io p i sa rz a  i  k ry tyka  Tytusa Szczeniowskiego,  
w in ien  uwzględnić dwa układy o k re ś l a j ą o e  zak re s  i  r eg u ły  ko­
m en ta rza .  Porządek pierwszy j e s t  dotąd  porządkiem h i p o t e t y c z ­
nym. Mógłby być on wytyczony przez  z b i ó r  innych podobnych r e ­
l a c j i  z l e k tu ry  obu tomików " P o e z j i " ,  k tó re  t u ż  po pojawien iu  
s i ą  awansowały do r a n g i  wydarzenia znaczącego w d z ie jao h  l i t e ­
r a t u r y  p o l s k i e j .  Takich r e l a o j i  n i k t  dotąd n ie  z e b r a ł ,  ohooiażA
ważność t a k ieg o  zadan ia  badawczego n ie  u le g a  w ątp l iw ośc i  .
P ierwszy  krok w tym z a k re s i e  z o s t a ł  postawiony d z i ą k i  pracom 

2 3W .B i l l ipa  i  St.Kawyna , obejmującym jednakże ty lk o  pewien typ  
m a t e r i a ł u  (wypowiedzi krytyków l i t e r a t u r y )  i  t y lk o  do r .  1830. 
B io rąo  jednak pod uwagą rangą tych  wypowiedzi , jako  że ic h  au­
to r a m i  b y l i  k rytycy  l ioząoy  s i ą  w ówozesnym środowisku l i t e ­
rack im ,  można jednak w oparo iu  o t e k s t y  zebrane p rzez  wymie­
n ionych  badaczy pokusić  s i ą  o zbudowanie modelu r e o e p o j i  z j a ­
w iska ,  któremu na imię:  a u t o r  " P o e z j i " .

Porządek d rug i  t o  ty p  i  kon teks t  r e f l e k s j i  Szozeniowskie-  
go.  Nie j e s t  to  bowiem a u to b io g ra f i c z n y  komentarz a u t o r a ,  l e c z  
o p i s  r e a k o j i  jednego z bohaterów f i k o y j n e j  opow ieśo i (uczn ia  l i ­
ceum k rzem ien ieck ie go ) ,  włąozonej do f ik cy jn eg o  pamią tn ika .Ten  
z k o l e i  wypełnia IV tom mało znanej  powieści  Szczeniowskiego
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p t .  "Bigos h u l t a j s k i " .  Tym samym i n t e r e s u j ą c y  nas  t e k e t  funk­
c j o n u j e  w ramaoh n a r r a o j i  i  s p e łn i a  wobeo n i e j  s łużebną  r o l ą .  
Modyfikuje to  na pewno jego o h a r a k t e r ,  a l e  w tym wypadku w 
sposób n ie  umnie jsza jąoy  w ar tośo i  dokumenta rne j . Sprawia to  
zarówno ro d za j  f i k o j i  l i t e r a o k i e j  jak  i  ga tunek  powieáoi.ffeoze- 
n iow sk i  p i s z e  w konwenoji  w e ry s ty c z n e j , w ramaoh t e j  odmiany 
wspomnianej konwenoji ,  k tó r ą  za I . Wattem można by nazwać r e a ­
lizmem p rz e d s ta w ie n ia 4 . Dokumentarny o h a r a k t e r  wspomnianej re­
l a c j i  wzmaonia również f a k t ,  że j e s t  ona wpisana w powieść dy­
g r e s y j n ą  typu po s t s te rn o w sk ieg o .  W tego  typu  powieśoi  osobo­
wość twórcy m a n i f e s tu je  s t a l e  swoją obeoność.  W omawianym wy­
padku j e s t  to  obeoność znamienna, jako że sam Szozeniowski by ł  
uczniem lioeum krzem ien ieck iego  w o k r e s i e  opisywanym w p s e u -  
dopamią tn iku .  Warto przy tym dodać, że zdaniem współozesnego 
o bse rw a to ra  ruchu l i t e r a o k i e g o  młodzież krzemienieoka b y ł a  o-  
bok w i l e ń s k i e j  gorącym propagatorem mickiewiczowskich tomi­
ków**.

Akoja "Bigosu h u l t a j s k i e g o "  toczy  s i ą  jak  gdyby na  dwóoh 
luźno  ze sobą powiązanyoh płaszozyznaoh.  Z je d n e j  s trony Szoze­
n iow sk i  mnoży w ohaotyozny i  dosyć przypadkowy sposób w ątk i  
sensaoyjno-obyoza jowe, pragnąo umożliwić o zy te ln ikow i  swobod­
ną p e n e t r a c j ą  różnyoh środowisk społecznych w obrąb ie  szeroko 
p o j ą t e j  warstwy z i e m ia ń s k i e j .  N ieza leżn ie  od porządku t o o z ą -  
o e j  s i ą  a k o j i  boha te rowie  powieśoi  prowadzą dyskusje na temat 
współozesnyoh z jawisk  l i t e r a o k i o h ,  głównie zaś "Mieszanin ' o -  
byozajowyoh" Henryka Rzewuskiego.  Ta o s t a t n i a  p ła szozyzna  j e s t  
s zo zeg ó ln ie  b l i s k a  wszeohwiedząoemu n a r r a t o r o w i ,  gdyż umożli ­
wia mu swobodną rozbudową wątków dygresyjnych  o p r o f i l u  a u t o -  
tematyoznym, w k tó ryoh  r a z  po r a z  u jawnia  swoją osobowość. 0 -  
mawianą powyżej,  o tw a r tą  kompozycją powieśoi  zapowiada j e j  a -  
legoryozny t y t u ł  i  permanentnie u z a s a d n i a j ą  obszerne wstąpy 
p o p rzedza jące  poszozególne tomy tego niedokończonego utworu.

Wzmianki o tw órozośc i  Miokiewioza p o ja w ia ją  s i ą  w powieś­
o i  poza i n t e r e s u j ą o ą  nas  r e l a c j ą  dwukrotn ie .  P ierwsza  wzmian­
ka z o s t a j e  poprzedzona znamiennym wyznaniem włożonym w u s t a  
poety  Bardona: "Gdybym miał  z sobą mój rąkopism przeozyta łbym 
pańs twu poemat o Piozyngaoh pe łen  p o l i ty c z n y c h  a l u z j i . . . " ^  W 
jednym z dalszyoh tomów utworu pozytywna boha te rka ,  P o lk a - p a -  
t r i o t k a ,  Helena Milska ,  w d y s k u s j i  ze swoim mążem h r e c z k o s i e -
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jem Alfredem proponuje  wspólną l e k t u r ą  "Konrada Wal lenroda".  
Dyskusją wywołuje uszozypliwy komentarz Heleny,  k tó r a  z po­
dzielanym p rzez  n a r r a t o r a  oburzeniem re a g u je  na urywek f r y -  
wolnej  p io s e n k i  oytowanej  przez  A l f r e d a .  Lektura  poematu ma 
n a  o e lu  edukacją małżonka.  Cała soenka p r z e k s z t a ł c a  s i ę w r e -
z u l t a o i e  w s a t y r ą  na proza ioznego z iem ian ina ,  k tóry  w t r a k -

7
o i e  o z y t a n ia ,  w n a j b a r d z i e j  podniosłym momenoie -  z a sy p ia  .

Omawiany obrazek obyozajowy stanowi w ar ian t  popularnego 
w ówczesnej  l i t e r a t u r z e  (głównie zaś w g ron ie  en tuz jas tów  i  
e n t u z j a s t e k )  s t e r e o t y p u  w yksz ta łc one j ,  mądrej k o b ie ty ,  p a -  
t r i o t k i ,  skazane j  na żyoie przy boku męża r e p re z e n tu ją c e g o  o 
w ie l e  n iż szy  poziom moralny i  umysłowy. Podłoże popu la rnośo i  
t e g o  s t e r e o t y p u  i n t e r e s u j ą o o  p r z e d s t a w i ł  Boy w znanym "Wstą­
p i ę "  do "Poganki" Naroýzy Źmiohowskiej .

Typologią p o s t a o i  kobieoyoh i n t e r e s u j e  s i ą  Szozeniowski 
n i e  t y l k o  jako n a r r a t o r ,  leoz  również  jako komenta tor .  Ko­
mentując zasadność wprowadzenia p o s t a c i  Heleny i  bądąo pod 
wrażeniem szeroko dyskutowanyoh w ówozesnej p r a s i e  niepowo­
dzeń Rzewuskiego -  w y jaśn ia  on t r u d n o ś c i  na j a k ie  napotyka  
p i s a r z  tworząoy obrazy kobieoyoh bo h a te re k  w l i t e r a t u r z e  p o l ­
s k i e j .  Szukająo ź ró d e ł  tyoh t r u d n o ś o i  w c h a ra k te r z e  narodo­
wym ponownie powołuje s i ą  na p rzyk ład  Miokiewioza.Tym razem 
jako  na p i s a r z a ,  k tó rego  rzekome niepowodzenia na tym po lu

Q

mają po tw ie rd z ić  propagowaną te z ę  .
Ze wzglądów oenzura lnych ,  w obu wymienionych wypadkaoh 

a n i  r a z u  n ie  pojawia s i ą  nazwisko Mickiewicza.  Szozeniowski 
p i s z e  albo o "znajomym poemacie" a lbo  o "niezrównanym Adamie". 
Podobnie j e s t  w t r z e o i e j ,  n a j o b s z e r n i e j  wzmianoe, k tó r ą  wy­
padnie obeonie p r z e d s ta w ić .

Już  na pierwszy r z u t  oka można w n i e j  wyodrębnić k i l k a  
moono zaakcentowanyoh wątków problemowyoh. Najważnie jsze  z 
n io h  podnoszone są dwukrotn ie:  w komentarzu n a r r a t o r a  i  w r e -  
l a o j i  z p rzeżyć f i k c y j n e j  p o s t a o i ,  k t ó r ą  j e s t , j a k  już wspom­
n ia n o ,  uczeń n a j s t a r s z e j  k l a s y  krzem ien ieok iego  l iceum, ubo­
g i  ohłopieo  A l b e r t .  Na czo ło  wybi ja  s i ą  k ry tyczna  a n a l i z a  ro­
l i  i  znaczen ia  l i t e r a t u r y  k l a s y c y s t y c z n e j  w świadomośoi ów­
o z e s n e j  młodzieży.  Świat antycznych ideałów tworzy w umyś­
l e  boha te ra  obraz  A rk a d i i .  Jak p o d k re ś la  n a r r a t o r  j e s t  t o
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awans n ie z a s łu ż o n y , a u jego ź róde ł  leży ta k  naiwność młodego 
c z y t e l n i k a , j a k  i  wrodzona młodzieży chęć poszukiwania wzorów 
ideowych poza otaczającym j ą  światem. Kolejny problem tworzy 
wypunktowanie k o n t r a s t u  miądzy skromnością poe tyck ich  tomików 
d e b i u t a n t a  a ogromnym wpływem zawartych tam utworów. Wreszoie 
n a r r a t o r  zwraca uwagą na specyf iką  ich  r e c e p c j i . L e k t u r a  mic­
kiewiczowskich wierszy tworzy dopiero  preludium do da lszego  
i c h  przeżywania,  k tó re  dokonywuje s i ą  w drodze dek la m a c j i .P o ­
p r z e z  deklamacją odb iorca  jak gdyby id e n t y f i k u j e  s i ą  z boha­
t e r a m i  w ie rszy .  W świadomości A lb e r t a  chąć deklamowania p o j a -Q
wia s i ą  jako n i e o d p a r t a  konieczność  , wynikająca  z p o ru s z e n ia  
n a jg łę b s z y c h  pokładów umysłu.  Dzie je  s i ą  t a k  dz i ą k i  s i l e  poe­
z j i  w sk rzesza jące j  zapomniane uczuc ia  narodowe i  t r a d y c j ą  
w ła s n e j ,  rodzimej l i t e r a t u r y .

Rewolucja umysłowa i  uczuciowa,  k t ó r a  dokonuje s i ą  w świa­
domości boha te ra  tyczy dwóch i s to t n y c h  problemów.Lektura mic­
kiewiczowskich tomików zmienia utworzoną w umyśle A lb e r t a  wi­
z j ą  p rocesu  h i s to ry c z n e g o  i  powoduje p rzewrót  w poglądach  na 
konoepcją boh a te ra  l i t e r a c k i e g o .  Odtworzony przez  a u t o r a  
"Grażyny" czy " L i l i i "  obraz  minionej  ś w ie tn o ś c i  k r a j u  pozwala 
c z y t e ln ik o w i  na rew a luac ję  o s ią g n ię ć  epoki  an ty c z n e j .  T rak to ­
wana dotąd jako synonim w a r to ś c i  abso lu tnych ,  s t a j e  s i ą  w o -  
ozaoh A lbe r ta  jedną z w ie lu  epok sk łada jących  s i ą  na "pasmo 
d z ie jów " .  Obraz c i e r p i e ń  Gustawa odkrywa k o le jn ą ,  r ewolucy jną  
prawdą:  uczuc ia  nieznanego dotąd bohatera ,wbrew k l a s y c y s t y o z -  
n e j  koncepc j i  t r ag izm u ,  mogą w st rząsnąć  psych iką odb io rcy .

W kole jnych  f ragmentach obsze rne j  r e l a c j i  z o s t a ł  s z c z e ­
g ó l n i e  mocno zaakcentowany wpływ, j a k i  na młodego c z y t e l n i k a  
wywarły obrazy ś redn iow iecza ,  a ta kże  związany z t ą  epoką i -  
d e a ł  kob ie ty  i  m i ło ś o i .  Pod wrażeniem l e k t u r y  A lb e r t  tworzy 
dwie ,  ś o i ś l e  ze sobą powiązane wiz je  k o b ie ty .  I d e a ł  k o b i e t y -  
- a r y s t o k r a t k i ,  k t ó r ą  ceohuje wznios ło ść  i  umiłowanie honoru 
o r a z  i d e a ł  kob ie ty  n i e d o s t ę p n e j ,  " n iezn a n e j -u k o ch a n e j" ,  o s i ą ­
g a l n e j  ty lk o  na innym, pozaziemskim św ie c ie .

Maria Grabowska, a u to rk a  i n t e r e s u j ą c e j  rozprawy o m ick ie ­
wiczowskim d e b i u o i e , s ł u s z n i e  zw róc i ła  uwagą, że w myśl domi­
n u jącego  d z i s i a j  poglądu "ludowość tego  tomiku wskazuje s i ą  
j ako  główny dokument roman tyczności  d e b iu tu  Mickiewicza,w sto-
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šunku do f o l k l o r u  widząc główny dowód przełomowośoi daty 
101822" . W r e l a c j i  Szczeniowskiego o ludowości  n ie  ma mowy,

" P o e z je ” o tw ie r a j ą  świa t  ś redn iow iecza ,  apoteozując  i d e a ł  
ś redn iow iec zne j  m i ł o ś c i .

Taki w ła ś n ie ,  zaskakujący  z d z i s i e j s z e g o  punktu widzenia, 
k i e ru n e k  r e c e p c j i  mickiewiczowskich tomików n ie  j e s t  b y n a j ­
mniej  oechą szczegó lną  omawianej t u t a j  r e l a c j i .  Wręcz p r z e ­
c iw n ie .  Wynika on z bardzo  popu la rne j  wśród współozesnych o -  
p i n i i  u to ż s a m ia j ą c e j  przełom romantyczny z nawrotem do i d e i  
epoki  ś r ed n io w iec zn e j .

Źródeł  tego  u to ż sam ian ia  na leża łoby  szukać zarówno w za­
ł o ż e n ia c h  wczesnoromantycznej e s t e t y k i  (głównie n ie m iec k ie j ) ,  
w przedmickiewiczowskie j  dumo- i  b a l l a d o - m a n i i  oraz we wpły­
wie tzw. "go th ic  s t o r y " ,  popularnego na przełomie XVIII i  XIX 
wieku ga tunku pseudohis to rycznego  romansu.  Zarówno w k ry tyce  
j a k  i  we wspomnianych gatunkach romantyczność  ukazywana b y ła  
w s c e n e r i i  ś r e d n io w ie c z n e j .  Na f a k t ,  że t a k a  właśn ie  w iz j a  
romantycznośc i  u t r w a l i ł a  s i ę  w świadomości spo łeczne j  na d łu ­
g i e  l a t a  po e d y c j i  "P oez j i "  miał  naszym zdaniem deoydujący 
wpływ sam Miokiewioz.  I  t o  n ie  jako a u t o r  programowej "Ro­
mantycznośc i" ,  "Rybki",  "Ś w i tez iank i"  czy "Dziadów", gdzie  
akcen t  z o s t a ł  p r z e o i e ż  położony na szeroko rozumianą ludo­
wość ( trak towaną je dnocześn ie  jako podstawa p o e ty c k ie j  e p i s ­
t e m o l o g i i ) .  I  n i e  jako a u to r  "Grażyny",  " L i l i i "  czy "Rękawi- 
o z k i " ,  gdzie "średniowieozność"  (pojmowana jako próba odtwo­
r z e n i a  zarówno k o l o r y t u  lokalnego  jak i  wyobrażeń właściwych 
epoce) j e s t  p r z e o i e ż  jedynie  środkiem d l a  ukazan ia  w a r t o ś c i  
un iw ersa lnych .  Ś o i s ł a  symbioza "romantycznośoi" i  " ś r e d n i o ­
wiecza"  z o s ta n i e  zaakcentowana przez  Mickiewicza jako a u t o r a  
"Przemowy" p o p rz e d z a ją c e j  pierwszy tom w i l e ń s k i e j  e d y c j i .T o  
w łaśn ie  we wspomnianej "Przemowie" ok reś lono  romantyczność
jako  próbę r e k o n s t r u k c j i  obrazów o raz  i d e i  średniowiecza,bądź

11t e ż  jako k ie runek  nawiązujący do owych i d e i  . I  t o  r ekon ­
s t r u k c j i  zarówno b ezp o ś re d n ie j  jak i  p o ś r e d n i e j ,  t z n .  doko-

12nywanej na podstawie utworów poe tyck ich  ś redn iow iecza  ,p rzy  
czym, jako cechę szczegó lną  " ś redn iow iecznośc i "  i  związanej  
z n i ą  p o e z j i  uzna ł  Mickiewicz,  obok "ducha r y c e r s k i e g o " » n i e ­
znany Grekom i  Rzymianom, opiewany p rz e z  trubadurów i d e a ł

1 3"szacunku i  m i ło ś c i  ku p ł c i  p ię kne j"  .



-  104 -

Suges t ie  mickiewiczowskie z o s ta ły  na s tę p n ie  ro z w in ię te  
p rzez  Mochnackiego w znanej  rozprawie p t .  ”0 duohu i  ź ród ła ch  
p o e z j i  w Po lszoze" .  Jak wiadomo Mochnaoki mówiąc o ź ród łaoh  
nowej romantycznej  l i t e r a t u r y  wskazywał na  s t a r o ż y t n o ś c i  s ł o ­
w iań sk ie ,  m i to log ię  północy i  duoha ś r e d n ic h  wieków''4 . Źródło 
o s t a t n i e  uznał  za " n a jp i ę k n ie j s z y  żywioł poezji  romantyoznej"*5 
i  o k r e ś l i ł  epokę ś redniowieczną mianem czasów "oso b i s teg o  mę­
stwa,  d z i e ł  r y c e r s k i c h ,  i d e a ln e j  m i ło ś c i ,  r e l i g i j n e g o  zapa­
łu "  . W szozegó lnośc i  poświęo ił  sporo m ie jsca  ap o teo z ie  śred­
niowiecznego id e a ł u  m i ło ś o i .

nW ryo e r sk io h  rzewnyoh i  czułyoh p i e ś n i a c h  częstokroć z n a j ­
dujemy obraz t e j ,  k tó r a  albo w rzeozy samej i s t n i a ł a , a l b o  
ży ła  ty lko  w im ag in ao j i .  Obraz kochanki  n i e w i d z i a l n e j  i  
nadzmysłowej,  k t ó r ą  nieskażone ubós tw ia ły  s e rc a ,  j e s t  mo­
że n a j p i ę k n i e j s z ą  ceohą ś redn ich  wieków, tr iumfem e n tu ­
zjazmu, żywiołem p o e z j i  i d e a l n e j ,  n ie z n a n e j  w s t a r o ż y t n o ­
ś c i " 17

-  p i s a ł  k ry tyk ,  wskazując w innym m ie jscu ,  i ż  ów "p la tonizm 
18m i ło ś o i "  z n a l a z ł  swoje echo w IV cz .  "Dziadów".

"W ozasaoh męstwa o sob is tego  i  p o l i ty c z n y c h  z d r o ż n o ś c i , o -  
skrzydlona myśl bogobojnych ry ce rzy  i  wieszczów g o n i ł a  za 
wzorem i d e a l n e j  p ię k n o śc i :

Której  na podsłoneoznym n ie  bywało św iec ie ,
Którą t y l k o  na f a la o h  wyobraźnej p iank i

19Wydęło t o h n i e n ie  zap a łu ."

Za sympatyka ś redn iowieoza  uzna]JL a u t o r a  "Poez j i "  nie t y l ­
ko jego e n t u z j a ś c i  l e c z  także  przeo iwnicy .

"0 b iedna Polsko ,  biedna! p i s a ł  anonimowy o z y te ln ik .T o  pan 
Mickiewicz tw o je j  l i t e r a t u r y  ma być r ep rezen tan tem ,  t e j  
l i t e r a t u r y ,  k t ó r a  zaszozyt  n ie  t y l k o  t o b i e ,  a l e  oałemu 
p lemieniu  Słowian p rz y n o s i ,  jako to hnąca  jedyną w d z i e j a o h  
ludów oywilizoWanych s z l a c h e t n o ś c i ą ,  p r o s t o t ą ,  godnośc ią .  
Teraz o wiekaoh ś red n ich ,  o w a r ia t a c h  z Goethego n a ś l a d o -  
wanyoh, o o zu ło śc iao h  b a rba rzyńsk ich  i  dem o ra l iz ac ją  
tohnąoyoh o z y t a j ą  Polacy i  to  u w i e l b i a j ą  zowiąo narodowo- 
ś o i ą . . . " 20
Jak widać n a j b a r d z i e j  rozbudowany i  zaskakujący wątek r e ­

l a c j i  Szozeniowskiego mieśc i  s i ę  w s c e n a r i u s z u  r e c e p o j i ,  a lbo
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i n a o z e j :  w p l a n i e  s c e n a r i u s z a ,  k tó rego  fo rm ularz  przygotował 
Miokiewioz,  a  k t ó r y  w ype łn i ł  Moohnaoki. Nio tedy dziwnego,  że 
mimo k r y t y k i  Lelewela ,  n i e  oboe były w p o l s k i e j  p r a s i e  l i t e ­
r a c k i e j  g łosy domagające s i ą  od romantyków p u b l i k a c j i  utworów 
o tematyce ś redn iow ieozne j  i  j ednocześnie  (podobnie jak  we
wspomnieniach A.Koz ie radzkiego)  najwyżej  ooen ia jąoe  zarówno

21"Grażyną" jak  i  "Konrada Wallenroda" . W szcze gó lnośc i  dużą
k a r i e r ą  z r o b i ł ,  wiązany s łu s z n ie  p rzez  k ry tyką  romantyozną z

22l i r y k ą  prowansalską  , i d e a ł  " n iezna ne j -ukocha ne j" .  S ta ło  s i ą
t a k  d z i ą k i  Słowackiemu, k tó ry  w tym w łaśn ie  p rzez  Miokiewioza
ledwo zasygnalizowanym kie runku  rozbudował pos tać  P i l o n a .  Nie
bez  r a o j i  uznał  J u l i u s z  K le in e r  t ą  w łaśn ie  p o s tać  za k a r y k a t u -  

23r ą  Gustawa . Warto jednocześn ie  dodać,  że popularny w ozasaoh 
współozesnych Miokiewiczowi s c e n a r i u s z  r e c e p c j i  " P o ez j i "  zos­
t a ł  niemal  bez r e s z t y  wykorzystany w "L a loe" .  Wpływ romantyoz- 
nych l e k t u r  na świadomość bohaterów t e j  p o w i e ś c i - t o  zagadn ie ­
n i e  obszerne  i  luźno związane z tematyką n i n i e j s z y c h  rozważań.  
W tym miejsou na leży  jednak p o d k r e ś l i ć ,  że w z a ło ż e n iu  Prusa
Mickiewicz j e s t  autorem wyidealizowanego obrazu I z a b e l l i ,  j a k i

2Upow sta je  w świadomości Wokulskiego .
Tak wiąc zasadniozym momentem łączącym r e l a o j ą  Szczeniow- 

sk iego  z wrażeniami innych współczesnych Mickiewiozowi o z y t e l -  
ników j e s t  t r ak to w a n ie  "P oez j i "  jako i n s p i r a t o r k i  i  p ropaga­
t o r k i  średniowiecznych  ideałów. Nie są t o  p r z e o i e ż  momenty j e ­
dyne.  I  t a k  p rzekonanie  o przełomowym o h a ra k te r z e  d eb iu tu  dzie­
l i  Szczeniowski z pierwszymi recenzen tami  " P o e z j i " ,  z P r .G rzy­
małą,  Pr.S.Dmochowskim i  z Mochnackim. Podobnie jak Grzymała i  
Dmochowski zwraca uwagą na rodzime ź r ó d ł a  p o e z j i  mickiewiczow­
s k i e j ,  choc iaż  n i e  po rusza  wątku p o e z j i  gminnej .  B a rd z i e j  kon­
sekwentnie  n i ż  wymienieni k ry tycy ,  pomija Szczeniowski problem 
naś ladownic twa wzorów a n g i e l s k i c h  i  n iem ieck ich  p rzez  Miokie-  
w icza .  Nie podnosi  również obecnyoh w re c e n z ja c h  i  głosach prze­
ciwników Miokiewioza uwag na temat romantycznej  f r e n e z j i  i  me­
t a f i z y k i  a u t o ra  "B a l lad  i  romansów". Stosunkowo n a j b a r d z i e j  o -  
r y g i n a l n e  wydają s i ą  t e  s p o s t r z e ż e n i a  Szczeniowskiego,  w k t ó ­
rych  uwypukla on wpływ "P oez j i "  na świa topogląd  czy te ln ików  i  
wskazuje na ioh powszechny rezonans .  N iew ątp l iw ie ,  p i s z ą c  o r o ­
mantycznej  r e l a t y w i z a c j i  o s i ą g n ią ć  antyku  i  o eksponowaniu p s y -
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o h i k i  p r z eo i ę tn eg o  b o h a te r a ,  nawiązywał Szozeniowski do u s t a ­
l e ń  e s t e t y k i  n i e m ie o k i e j ,  m . in .  do uw ie lb ianego p rzez  s i e b i e  
H egla .  Niemniej jednak przypisywanie ’'Poezjom'1 t a k i e j  właśn ie  
r o l i  by ło  uwagą o r y g in a l n ą  i  podnosząoą rangę o s i ą g n i ę o i a  Mio­
k ie w ioza .  Na rozważenie osobne z a s łu g u je  również sz e ro k ie  omó­
w ien ie  sposobu r e c e p c j i  i  j e j  zak re su  -  obejmującego c z y t e l n i ­
ków i  c z y t e l n i c z k i  różnego wieku.

Warto jednooześnie  dodać,  że na t r e ś c i  r e l a c j i  z a c i ą ż y ł  
stosunkowo późny okres  j e j  powstania.  Mówiąc o "Poez jaoh” Szoze­
n iowski  włąozył  omyłkowo w krąg rozważań również p ó ź n i e j s z e  u -  
twory Miokiewioza,  w szczegó lnośo i  zaś  "Sonety krymskie" i  "Pa­
r y s a " ,  p rz y p i s u j ą c  im również r o l ę  in s p i r a to ró w  młodzieńozyoh 
u t o p i i  A lb e r t a .

Utopie t e ,  jak  to  obecnie warto p o d k r e ś l i ć ,  wynikają z o -
g ó ln e j  i d e i  utworu,  k tó ry  miejscami p r z e k s z t a ł c a ł  s i ę  w ro d z a j
po lem ik i  z p roz iemiańskimi sympatiami Rzewuskiego.  Los A lb e r ta ,
podobnie jak późn ie j  Wokulskiego a poprzednio  Gustawa, będzie
p rz e z  Szczeniowskiego ukazany za pomooą motywu n i e s z o z ę ś l i w e j
m i ło ś c i  wartościowego człowieka z "n iższych  s f e r "  do b o g a t e j  

25a r y s t o k r a t k i  . W te n  sposób reo e p o ja  miokiewiozowskich "Poe­
z j i " ,  uznanyoh za ź ró d ło  tego motywu i  za t e k s t y  h e r o i z u j ą c e  
t e n  motyw, z o s t a ł a  uproszozona.  "Poez je"  za l iczono  do " k s i ą ż e k  
zbó jeok ioh" ,  mimo że i c h  a u t o r ,  n ie  t y l k o  w IV oz.  "Dziadów" 
a l e  nawet w "Rękawiczce" o d s ł a n i a ł  t r ag izm  ta k  pojmowanego u -  
o ż u c i a .

W i n t e n c j i  uwypuklenia poe tyczne j  na tu ry  A lb e r t a  rozbudowu­
je  również  n a r r a t o r  so e n e r i ę  l e k t u r y .  Bohater  pooh łan ia  utwory 
Mickiewicza w osamotn ien iu ,  ukry ty  w c i e n i u  drzew, odgrodzony 
od ś w ia ta .  W te n  sposób pojawia s i ę  na k a r t a c h  "Bigosu" kon­
wencja i d y l l i ,  t z n .  opowieści  o o d n a l e z i e n iu  r a d o ś c i  doskona-  

2 fił e j  . Zgodnie z konwencją tego  ga tunku u początku obrazka  po­
ja w ia  s i ę  moment n a p i ę c i a .  Młody c z y t e l n i k ,  zniechęoony dotyoh- 
ozasowym doświadczeniem wyniesionym z l e k tu r y  nowośoi l i t e r a c ­
k i c h ,  k tó r e  p o w ie la ją  k lasyoys tyozne  wzorce,  s i ę g a  po "Poez je"  
Mickiewicza  z uprzedzeniem i  pod nac isk iem  op inii .Tym s i l n i e j ­
sze okazuje  s i ę  wrażenie wywołane św ieżo śc ią  czytanyoh tekstów. 
Odkrycie  t e j  ś w ieżośc i  j e s t  p rzez Szczeniowskiego op isane  za 
pomocą porównania świadomości z obrazem budzącej  s i ę  n a t u r y .



-  107 -

Powyższa a l e g o r i a  harmonizu je  ze s o e n e r i ą  zamkniętego ogrodu.  
Miejsoe odosobnien ia  A lb e r t a  j e s t  wyraźnie sty l i zowane na wzór 
znanego od ozasów ś redn iow iecza  tzw. " h o r tu s  oonc lusus" .Chodz i  
o popularny w dawnej g r a f i c e  i  l i r y c e  r e l i g i j n e j  ziemski og­
r ó d ,  w którym c e n t r a l n e  mie jsce  zajmowała początkowo Madonna

27c z y t a j ą c a  ks iążkę  lub  bawiąca s i ę  z d z iec ię c iem  .Z czasem ob­
r a z  powyższy u l e g ł  l a i c y z a c j i .  Miejsce Madonny zajmuje kontem- 
p l a t o r  p iękna  na tu ry  oczekujący na ob ja w ien ie .  Ogród Madonny 
p rzem ien ia  s i ę  na m ie j sce  tę skno ty  i  oczekiwania.Bez zmian po­
z o s t a j e  t y l k o  n a t u r a  i  j e j  objawy: umiarkowana t e m p e ra tu r a ,

28s ło d k ie  owoce, z i e l o n a  murawa
Wartość r e l a c j i  Szczeniowskiego obn iża  n iew ą tp l iw ie  f a k t ,  

że z o s t a ł a  ona n a p i s a n a  w 25 l a t  od c h w i l i  po jawien ia  się "Poe­
z j i "  Mickiewicza.  Niemniej  jednak autorem j e j  j e s t  p i s a r z  u ro ­
dzony w r .  1808, k tó ry  jako 1 5 - l e t n i  uczeń l iceum k rzem ien iec ­
k iego  oddychał a tm os fe rą  podziwu o ta c z a j ą o ą  mickiewiczowski de­
b i u t .  Tym samym a u t o b i o g r a f i a  p i s a r s k a  w ery f iku je  w pozytywnym 
s e n s i e  l i t e r a c k i  obraz  analizowanych wrażeń.  Wrażenia t e ,  n i e -  
pozbawione świeżych i  o ryg ina lnych  momentów, mieszczą s i ę  rów­
n o cze śn ie  w ramach s c e n a r i u s z a  r e c e p c j i  wozesnej twórozośo i  
Mickiewicza .  I  zgodnie z wymogami te go  s c e n a r i u s z a  p r z y p i s u j ą  
"Poezjom" r o l ę  i n s p i r a t o r k i  mitu  romantyoznej  m i ło ś c i .

P r z y p i s y

4
Na wagę z a g a d n ie n i a  wskazuje poś redn io  M.Grabowska w r o z ­

prawie  p t .  "Primula  v e r i s  romantyzmu p o l s k i e g o " , "Rooznik" Tow. 
L i t e r a c k i e g o  im. A.Mickiewicza,  1971, t . V I ,  s .  68-69.

2 Por .  Witold B i l l i p :  "Mickiewicz w oczach współczesnych .  
D z ie je  r e c e p c j i  na ziemiach  p o l s k ic h  w l a t a o h  1818-1830".Anto­
l o g i a ,  Wrocław 1962.

^"Walka romantyków z klasykam i" ,  BN, S . I ,  n r  183, Wrocław 
1960, oprao .  St.Kawyn. Por.  t e ż  dwie rozprawki Kawyna: "Mic­
k iewicz  wśród f i lomatów  i  f i l a r e t ó w "  i  "Mickiewicz -  z abó jca  po­
etów",  w: "Miokiewioz w oczach swoich współczesnych",  Kraków 
1967.

 ̂ Realizm p r z e d s t a w i e n ia  w u j ę c i u  I .W a t t a  s tanowi "zespó ł  
konwencji  zm ierza jących  do wywołania i l u z j i ,  że powieść s t a n o ­
wi pe łną  i  a u t e n ty c z n ą  r e l a c j ę  o doświadczeniu  cz łowieka  w c z a -
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s i e  h i s to r y o z n i e  wymiernym, w p r z e s t r z e n i  g e o g ra f i c z n i e  umiej­
scowionej ,  w o to c z e n iu  szczegółowo scharakteryzowanym" .(A. Brodz- 
kaî  ”0 k r y t e r i a c h  r e a l i z m u  w badaniach  l i t e r a c k i c h " ,  Warszawa 
1966, s .  79).

J Jak  p i sze  K.Koźmian, Mickiewicz "wywrócił od r a z u  c a ł ą  l i ­
t e r a t u r ę  klasyozną na  L i tw ie ,  l e c i a ł y  spod jego p i ó r a  jak  grad 
b a l l a d y  i  poemata w nowej formie p isane  i  ro z o g n ia ły  umysły 
młodz ieży.  ( . . . )  Młódź więc wi leńska  i  k rzemieniecka r z u c i ł a  
s i ę  w ś lady  za reformatorem. ( . . . )  Co ty l k o  było w Warszawie 
Litwinów i  krzemieńczanów ( . . . Ï  r o z n o s i l i  b a l l a d y ,  "Wallenrodď 
i t d . , k tó r e  młódź chciwie  c z y t a ł a . . . . "  ( "Pam ię tn ik i " ,  Kraków 
18 65 ,  t . 3 ,  S .3 95  i  n a s t . ,  c y t .  za M.Grabowską, o p . c i t . , s . 70 )• 
Por .  t e ż  St.Kawyn: "Mickiewicz wśród f i lomatów i  f i l a r e t ó w " ,  
o p . c i t . ,  s .  1 2 3 - 1 2 4 .

0 k u lc ie  M ickiewicza , jako  wybitnego poety a zarazem "wodza 
romantyzmu p o l s k ie g o " ,  na t e r e n i e  Krzemieńca p i s a ł  młodszy ko­
l e g a  Szczeniowskiego A.Kozieradzk i:  "A nad wszystko najbardziej  
uwie lb iano  "Wal lenroda",  "Grażynę" i  wszystko mickiewiczowskie,  
a zatem i  Za lesk iego  Bogdana i  "Marię"Malozewskiego". ("Wspom­
n i e n i a  z l a t  szkolnych .  1820-1831", Wrocław 1962, s .189 ,  oprać.  
St.Kawyn.)  0 ważnej r o l i  młodych w s z e r z e n i u  k u l t u  Mickiewicza 
w Krzemieńcu por .  t e ż  St.Kawyn: "Mickiewioz w ocenie "Autora 
Ludgardy", w: "W kręgu k u l t u  Mickiewicza",  Łódź 1957, s . 22-24.

С
T.Szczen iowski:. "Bigos h u l t a j s k i .  Bzdurstwa obyczajowe", 

Wilno 1844, t . 1 ,  s .  147.
7

"Dawnośmy s i ę  w i d z i e l i  z naszym wielkim wieszczem; czy 
ohcesz ,  abym c i  coś z niego  p r z e c z y t a ł a ?  -  Dobrze Heleno,  bo 
ty bardzo p iękn ie  o z y t a s z .  Wzięła Helena ks iążkę  i  z a c z ę ł a  czy­
t a ć  ze znajomego poematu począ tek

"Sto l a t  m i ja ł o ,  jako Zakon Krzyżowy 
We krwi pogaństwa,  na północy b r o d z i ł " ,

I  c z y t a ł a  d a l e j ,  z co raz  więce j  rozwija jącym s ię  uczuciem, oo 
dźwięk szo z e g ó ln ie j sz y  j e j  głosowi u d z i e l a ł  i  zdawało s i ę ,  że 
t e  oudowne w ie r s z e ,  j e szc ze  cudowniejszy urok nabywały p r z e -  
ohodząc przez  j e j  p o j ę c i a  i  u s t a .  A nakonieo ,  gdy p r z y s z ł a  do 
m ie j s c ,  gdzie Wajde lo ta  śpiewem swym budzi  K onrad a ,o b ró c i ła  sią 
do męża, a le  A l f red  o h r a p a ł ,  a Hektor i  Pardwa, śp iąc  t a k ż e ,  
wtórował mu.") (T.Szczeniowski,  o p . o i t . ,  t . 3 ,  s .  32-33) .

Q
" I  my podobno w l i t e r a t u r z e  n a s z e j ,  n i e  posiadamy tyoh 

zaohwycających n i e w i a s t ,  tyoh Beatryozów, Laurów,Ofel iów i  i n ­
nych,  tyc h  s i ł ą  wyobraźni  poety utworzonyoh ozaru jących  wzorów, 
oo na n ie b io s ao h  poetycznych drugioh  ludów jako gwiazdy świe­
cą .  Do t a k io h  utworów widzimy u s i ł o w a n i a ,  mozolne napinan ia  s ię ,  
a l e  prawie bezsku teczne  i  j e ś l i  o s t a t n i m i  ozasami,  niezrównany 
dotąd Adam, n ie k ied y  ponętną pos tać  k o b ie ty  nam wystawia,  j e s t  
ona r a c z e j  odbłyskiem tyoh wzorów po obcych poezjach  ro z s y p a ­
nych,  n i ż  k s z ta ł t e m  samorzu tn ie ,  z żywiołów r z e o z y w is to ś o i  i  
narodu naszego odlanym." (Tamże, s .  41 ) .

o
Na podobne zjawisko  zwraca uwagę Kawyn, p i s ząc  o r e c e p ­

c j i  "P oez j i "  w g ro n ie  n a j b l i ż s z y c h  p o e ty .  "Jeszoze  jednym do­
wodem popu la rnośo i  Mickiewicza i  jego utworów j e s t  zjawisko  
p r z e n i k a n ia  poszczególnych wyrażeń,  zwrotów i  o k re ś le ń ,  wyję -
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ty c h  z jego w ie rszy ,  a stosowanych nawet w n ie l i t e r a o k i r a  z e s ­
p o le  p rz e d s ta w ie ń .  Zan np. p a ra frazow ał i ro n ic z n ie  zawsze bo­
l e s n e  d la  filomatów słowa: "Ja  płyną d a l e j ,  wy id ź o ie  do domu1'. 
K s.C h lew ińsk i w l i ś c i e  do P ie t r a s z k ie w ic z a  cy tu je  słynny ju ż  
dwuwiersz z d ru g ie j  c z ę ś c i  "Dziadów” : "Ciemno wszędzie e t o . "  , 
ohoąo uw ydatnić k ry tyozne  po łożen ie  duohowieństwa." (S t .  Kawyn, 
o p . o i t . ,  s .  125 .)  Na wyjątkową, po d z i ś  dzień  odczuw alną,trw a­
ło ś ć  te g o  z jaw iska  zwraoa uwagę M.Grabowska ( o p . c i t . , s . 8 2 ) .

10 M.Grabowska, o p . o i t . ,  s .  82-83.

^  A .M ickiewicz: "0 p o e z j i  romantyczne j " ,  »»Dzieła«, t . 5 ," P is ­
ma p r o z ą " ,o z .1 ,  Warszawa 1955, s .  201.

12 Tamże, s .  199.
13 Tamże, s .  191.
14 M.Mochnaoki: "0 duohu i  ź ró d łao h  p o e z j i  w P o lsz c z ę " ,  w: 

"P ism a", Lwów 1910, oprao . A .Ś l iw iń sk i ,  s .  12.
1 'S Tamże, s .  23.

^  Tamże, s .  29.
17 Tamże, s .  29.

Tamże, s .  75.
1Q Tamże.
20 Cyt. za W .B i l l ip ,  o p . c i t . ,  s .  277.
21 Por. tamże, s .  286.
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TEKST

"Bo wówozas, wyznajmy szcze rz e ,  w Krzemieńou Atheny i  Rzym, 
były  Alfą i  Omegą h i s to ry c z n y c h  wiadomości .  Jakby ozarownym k o - '  
łem okrążony umysł,  n i e  wkraozał wśród tyc h  b l i ż s z y c h  nas  p l e ­
mion,  któryoh żywot p o l i ty czn y  z o s t a ł  w większe j  c z ę ś c i  t r e ś c i ą  
naszego  d z i s i e j s z e g o  by tu .  Wprawdzie wiedziano o i s t n i e n i u  n a ­
rodów, l u d z i  i  wypadków między rzymską epoką a d z i s i e j s z y m i  o z a -  
sami ,  a l e  wiedziano o n ioh  t y l e ,  i l e  wiemy, że poza wyśledzony­
mi pobrzeżami A fryki  są l i c z n e  ludy i  k r a j e , k t ó r y o h  jednak praw, 
obyozajów i  f izognom ii  zupe łn ie  n ie  znamy. A że jednak ozłowiek 
i  na ród  ookolwiek w k u l t u r z e  wyżsi bez badan ia  p r z e s z ł o ś o i  żyć 
n i e  mogą, więo w n i e d o s t a t k u  wiadomości o s ą s iadu jącyoh  z nami 
wiekaoh,  rzuoano s i ę  w naukę tych  s t a ro ż y tn y c h  dz ie jów,  co w 
k s z t a ł c i e  posągów wytwornie ze ś p i r z u  od lanych,  s t o j ą  na wido- 
oznym początku d z i a ł a ń  ludzk ioh  i  zda ją  s i ę  wiązać z rz e c z y w is ­
t ą  ziemską prawdą, d z i a ł a n i a  jak iegoś  nadziemskiego Olimpu p e ł ­
nego bogów, uosabn ia jąoych  ludzk ie  uozuoia  nam ię tnośc i  i  w sze l ­
ką wspan ia ło ść  p rzy ro d zen ia .

Ten świetny so ju s z  tych  dziejów z t a k  ś w ie tn ie  u k s z ta ł c o n ą  
w i a r ą ,  t e n  jasny związek r e l i g i i  z oudami n a t u r y , c o  każdy s t r u ­
mień,  każdy g a j ,  każde morze k la syozne j  g r e o k i e j i  r zym sk ie j  zie­
mi ożywia ł ;  t e n  rym ioh  wieszczów, co p rzez  t y s i ą c  wieków z c a ł ą  
swą harmonią do nas  d o l e o i a ł ,  t e  ś lady  wymowy i  s z t u k i ,  co l a t a  
w swym przechodzie  l e p i e j  n i e r a z  uszanowały,  n i ż  p ó ź n i e j s z e  ob­
jawy nas tępnych narodów; to  wszystko zdawało s i ę  dosta tecznym 
d l a  ówozesnych nadgminnych umysłów, k tó rzy  s ą d z i l i  i ż  t o  oo 
p r z e d  i  poza s ta roży tnym i  czasami,  t y l e  ich  t y l k o  zajmować po­
winno,  i l e  dnie powszednie,  idąoe w k o l e j  po dniach ś w i ą t e c z ­
nych pełnych ig rz y s k  blasków i  n a t c h n i e n i a .
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A tym b a r d z i e j  A lb e r t  z a t o p i ł  s i ą  w tym urywku d z i e j ó w , i ż  
t o  by ł  świa t  zupe łn ie  odrębny od ś w ia ta ,  w którym sobie  mu­
s i a ł  j ak ieko lw iek  znośne położenie  wywalczyć. Widząc świe tne 
l a u r y ,  którymi tam onotę nag rad z a ją ,  a w obeonym żywocie do­
g l ą d a j ą c  n i e r a z  m ie rnośc i  na wysokim szczeb lu ,  dobrodusznie 
mniemał, i ż  w tamtych ty lk o  onotę i  zas ługę  cen ić  um iano ,n ie ­
pomny, i ż  rzeczywis ty  u c i sk  był  także  udziałem Katona,  gdy 
chwała dopiero  na jego grobowcu u r o s ł a .

Gdy t a k  by ł  zatopionym w s t a r o ż y t n o ś c i ,  n ie sp o d z ia n ie  ze 
s t r o n  l i t e w s k i c h  zaw i ta ły  do Krzemieńoa dwa tomiki  p o e z j i  w 
skromnym wydaniu.  Trudno op isać  w rażen ia ,  jak ie  t e  rymy s p r a ­
w i ły ,  a l e  każdy prawie oo je o d c z y ta ł ,  z o s t a ł  jakby nowym 
b la sk iem oświecony i  u j r z a ł  j a k i ś  nowy świat  poetyczny, z u p e ł ­
n i e  niepodobny do owego s ta roży tnego  św ia ta ,  w którym dotąd 
n a t c h n ie ń  wieszczyoh czerpano i  j a k i e ś  p o s ta c i e  nieoznaozone 
a zajmujące ,  i  jakąś  nową m i tho log ią  wśród rodzinnych borów, 
uczuc ie  p o e z j i  zupe łn ie  n ie zaw is łe  od s z t u k i ,  k tó r a  utworom 
s taroży tnym p ię tn o  doskona łośc i  dawała.

Minęły już mnogie l a t a  od z jawiska  tyc h  wierszów i  może 
ozas wraz z na t łok iem  wypadków wymazał w pamięci  ówczesnych 
ś l a d  i  k s z t a ł t  wrażeń oo one wzbudz iły .  Dlatego w tyoh wspom­
n ie n i a c h  n ie  mogę ich  p rz e p u ś c i ć ,  zw łaszcza ,  i ż  one odmienny 
nada ły  k ie runek  l i t e r a c k i m  i  umysłowym dążnośoiom A lb e r t a .

Nie był  to  odrazu g ło s  powszechny ok la sku ,  owszem, p r z y -  
g r y z k i  dość c z ę s t e  dawały poznać, i ż  zazdrość  uczu ła  w ie lkość  
d z i e ł a ,  gdy s i ę  na n i e  t a k  n a p a s t l i w i e  r z u c i ł a .  Ale było t o  
ogólne uczuoie podziwu i  razem w c ie len ie  w s i e b i e  tych  w ie r ­
szów i  o a ł e j  t e j  p o e z j i .  Mówią, i ż  we Włoszech,gdy jaki  M is t rz  
nową operę wystawi,  na j lepszym próbnikiem j e j  w a r to ś c i  j e s t  
t o ,  gdy po j e j  odegran iu ,  pub l iczność  t a k  n i ą  p r z e j ę t a  bywa, 
i ż  wychodząc z T e a t ru  każdy z n i e j  n ó c i  różne  c z ę ś c i ,  k tó r e  
n a j l e p i e j  do jego duszy t r a f i ł y .  Toż samo s t a ł o  s i ę  i  t u t a j .  
C z u l i  młodzieńoe p o w ta r z a l i  "Ś w i tez iankę",  t e n  jakąś  zgodność 
między sobą a rozpaczą  Gustawa d o g lą d a jąc ,  samotnie odmawiał 
jego słowa. -  Owi głosem kochanka lub matki  deklamowali t r e n y  
nad śm ie rc ią  Maryli ,  a d z i e c i  nawet z upodobaniem s z c z e b i o t a ­
ły  b a l l a d ę  o "Pani  Twardowskiej".  Zgoła,  t a  poezja  n ie  z o s t a ­
ł a  ty lk o  w k s iążc e  drukowanej,  a l e  wszystk ie  swe n a j p i ę k n i e j -
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sze wie rsze  o s a d z i ł a  w pamięoi  l u d z k i e j  jako diamenty w z ł o t ą  
oprawę.

Raz ty lk o  w żyoiu  moim te n  p rzyk ład  widziałem i  może n ie  
każde pokolenie j e s t  świadkiem podobnego wypadku, aby g ł o s  jed­
nego cz łowieka by ł  ohciwie ohwytany uohem ca łego  narodu.  Imię 
jego w krótkim p rz e c ią g u  p rz e b ie g ło  k r a j  c a ły ,  a harmonia jego 
l u t n i  jako ś w ia t ło  odkry ła  rodzinną  poezję  i  zagrzebane uozu- 
o i a ,  jako c i e p l i k  o g r z a ł a  wszystk ie  s e r c a , a  jako e lek t ry o z n o ś ć  
w s t r z ę s ł a  wsze lk ie  umysły.  Przez niego w południowych naszyoh 
s t ro n a c h  s łyszano szmer b ł ę k i t n e j  W i l i i  i  s z e l e s t  l i tew sk i 'ch  
lasów; w zas tępach  l i t e w s k i c h  walozono z srogim Krzy żowoem; tak  
jak  p rzez  podobne ouda,  mieszkaniec P o łą g i  przywykły do swego 
m g l i s t e g o  morza i  n i e b a ,  p r z e b ie g a ł  z nim suohe i  n iezmie rzone  
okiem stepy lub na szozyc ie  gór s t a r e g o  Chersonezu p r z y p a t r y ­
wał s i ę  bałwanom innego morza; wśród nocy s ł y s z a ł  ruoh i  piesz-  
ozoty  Odali sek ,  n u r z a ł  s i ę  w rozkoszy i  p r z e g lą d a ł  z zachwytem 
w sz e lk ie  bogactwa Wschodniego już k r a j u .

A l b e r t ,  oo do młodości  g reokie  t y lk o  i  rzymskie wiersze czy­
tywał lub t a k i e ,  oo na ich  k s z t a ł t  bywały stworzone,  n i e  l u b i ł  
nawet t r a c i ć  czasu  na p rzeg lądan ie  świeżo wówczas wychodząoyoh 
p o e z j i ;  bo w ie d z i a ł  z doświadozenia ,  i ż  one ohoć n a j l e p s z e  i  
n a jd o sk o n a l s z e ,  są t y l k o  para f razami  tyoh  oudnych pierwowzorów, 
k tó ry o h  nauoe z takim zapałem pośw ięo i ł  s i ę .  Ale ruoh i  wrzawa 
wzbudzone tymi dwoma tomikami p o e z j i  s k ł o n i ł y  go nakonieo ,  i ż  
jednego świątecznego d n ia ,  wybrał samotny kąc ik  w szczupłym 
ogródku matki ,  pod szeroką j a b ł o n i ą ,  oo daleko swe r o z c i ą g a ł a  
konary ,  a k t ó r e j  pień by ł  otoczony z jedne j  strony wysokim p ł o ­
tem, oboiążonym zupe łn ie  zielonym chmielem, oo w wdzięoznym 
z w ik ła n iu  p i ą ł  s i ę  aż do g a ł ę z i  j a b ł o n i ,  a z d r u g ie j  bu jną  ka­
l i n ą ,  k t ó r a  ozerwonymi swymi jagodami,  b a rw i ła  t o  oiohe u s t r o ­
n i e .  Tam na kró tko  r o s n ą c e j  w c i e n i u  murawie u s i a d ł  i  zabez­
pieczony ze wszech s t r o n  od słonecznego skwaru otworzył  k s i ą ż ­
kę i  c z y t a ć  z a c z ą ł .

Z początku o z y t a ł  ty lk o  wzrokiem swoim, a l e  gdy jedynie  ten 
wzrok już uczuc ie  harmoni i  i  śpiewu w zmysłaoh jego wzbudzał ,  
z a o z ą ł  po c ichu  us tami ozytane okiem słowa powtarzać;  a n a ­
konieo mimowolnie już  głośno wszystko t o  wyraża ł ,  oo k s i ą ż k a  
martwymi swymi zgłoskami opowiadała.  Mocno uczonemu,ale w j e d -
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nyra w yłącznie k ie ru n k u  młodzieńcowi, nowy ś w ia t ,  nowe dźw ięki, 
nowe m y ś li  i  uozuo ia  objaw iły  s i ę .  A j e ś l i  s i ę  dziwował nad 
skarbem w tyoh k a r tk a c h  odkrytym, tym mocniej z a s ta n a w ia ł  s ię  
nad ro jem  nowych wyobrażeń i  domysłów, co w głowie jego powsta­
wać zaozynały jak  t e  uśpione zimą ż y ją tk a ,  oo czek a ją  c ie p łe g o  
s ło ń c a  p rom ien ia ,  aby z martwyoh powstać i  z brzęczeniem  pod­
l e c i e ć .  Poznał do p ie ro  po p rz e o z y ta n iu  te g o ,  i ż  św ia t s t a r o ­
żytny n ie  j e s t  końcem w y k sz ta łc en ia  ludzk iego  i  że w sob ie  za­
myka ogran iczoną  ty lk o  l i c z b ę  względów, pod którymi człow iek  w 
paśmie dziejów s i ę  p rz e d s ta w ia .  Osłona z oczów mu sp ad ła  i  choć 
je szo z e  n ie  wtajemniczony w szczegóły  i  d z i a ł a n i a ,  i n t u i c j ą  
gwałtowną wkroozył w c h r z e ś c i ja ń s k ie  i  r y c e r s k ie  czasy,w  d z ia ­
ł a n i a  swych naddziadów, w t e  obyozaje i  s to su n k i  t y l e  różne od 
obyczajów i  k s z ta ł tó w  klasycznyoh i  nakoniec w samego cz łow ie ­
k a ,  k tó ry  z swymi nam ię tnośc iam i, uczuciam i i  wolą bywa d la  
w ieszoza  przedmiotem, jak  tego  m iał p rzy k ład  w Gustawie, k tó ry  
m łodzien ieo  św ia tu  n ie  znany, jednak c ie rp ie n ia m i  swej duszy 
i  m yśli  wzbudził t a k  w spaniały  hymn rozpaczy .

Wkroczywszy w św ia t  nowy, p rzed  nim świeżo przeczytaną poe­
z j ą  odk ry ty ,  o p u ś c i ł  towarzystwo s ta ro ż y tn y o h  wieków, z którym 
do tąd  obcował, pożegnał i  szczytne  E g ip tu  p ira m id y ,!  o a ły prze­
pych a s sy ry sk io h  królów , i  o d d a l i ł  s i ę  od brzegów b o h a te r s k ie j  
H e l la d y ,  i  już  z rzymskimi orłam i n ie  szukał zdobyczy an i  t e ż  
z senatem i  ludem n ie  ro z p o rz ą d z a ł  losam i narodów. Porwany, po­
tokiem  nowej h i s t o r i i ,  z b r a t a ł  s ię  z północnymi plemionami, со 
t e n  s ta ro ż y tn y  i  jemu dotąd u lubiony św ia t  p rzew ró c iły ;  z nimi 
na tyoh  z g l is z c z a c h  powznosił zuchwałe zamozyska i  ozd o b ił  je  
znamionami i  herbami ry c e rz y ,  z k tórym i błędne odbywał wyprawy 
lub p u s ty n ie  Ju d e i  zw iedza ł.  Zgasły L esb ie ,  Glycery i  L y d ie ,owe 
koohanki s ta ro ży tn y o h  poetów, obok w yniosłych Pań c h r z e ś c i j a ń ­
s k ic h ,  oo wśród w spania łych  a krwawych razem tu rn ie jó w ,n a  t r o ­
n i e  p ię k n o śc i  u s ia d ł s z y ,  M instrelów  i  Trubadurów głosy  b u d z i ły ,  
lu b  jedynym darem s z a r f y ,  s i l n i e j  w iąza ły  s e rc a  do s i e b i e ,  n i ż  
t e  daw niejsze n ie w ia s ty  gwałtownymi ob jęo iam i swymi.W tym c ią g ­
łym obcowaniu z tym szlacheckim  światem, w tym ciągłym p o d z i­
wie dziejów  urozmaiconych d z ia ła n ia m i sz c z e g ó ln ie js z y c h  rodów, 
z n ik ło  w jego umyśle uczuc ie  p ię k n o śc i  k la sy c z n e j  i  a r t y s t y c z -
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n e j ,  a powstało uozucie  p ięk n o śc i  a ry s to k ra ty c z n e j .N ie  by ł to  
powab l i  przyrodzeniem u d z ie lo n y ,  bo takim ono uposaża n ie  ty l­
ko królową a le  i  p a s te rk ą ;  n ie  był to  przymiot sz tuką  naby ty , 
bo takim o e lu je  każda dobrze usposobiona a k to rk a ;  n ie  by ł to  
wdziąk rozumu i  n a u k i ,  bo nim pewnie wyżej nad t e  pan ie  od­
zn ac za ły  s ią  owe Laisy i  A spazje, św ietne z a lo tn ic e  s t a r o ż y t ­
n o ś c i .  Lecz był to  j a k i ś  n ie  oznaczony i  nazwania n ie  mający 
u ro k  l i  w wyobraźni lu d z k ie j  począ tek  swój b io rą c y ,  a k tó ry  
zdawał s ią  ty lk o  właściwy stanowi i  u rodzen iu  tych  k o b ie t ;  był 
to  j a k i ś  promień równie o św ie t la jąc y  ich  sk ron ie  i  p r z e n ik a ją ­
cy p r z e s t r z e ń  w k t ó r e j  one żyły; jak  te n  honor ś redn iow ieczny , 
co b y ł  ty lk o  udziałem ic h  sz lache tnych  mążów i  b r a c i , a  na k tó ­
rego  sk rzyd łach  pewne poko len ia  wyżej nad cały  gmin lu d z k i  wy­
n io s ły  s i ą .

Czyż zatem człow iek  ta k  jak A lb e r t  t ą  nową a ożyw iającą go 
nauką wtrąoony w te  epoki i  poko len ia  pełne poetów, trybunałów  
m i ło ś c i ,  dam, ry c e rz y ,  giermków, paziów i  przepychu sz la o h e o -  
k ie g o ,  mógł zwrócić m iłosne oko na b ie d n ą ,  oboą dziewczyną pod 
t ą  samą z nim s t r z e c h ą  ż y j ą c ą ? . . .

Tak tedy s i ł ą  w yłącznej nauki jednychże czasów i  jednychże 
p rz e d s ta w ie ń ,  poe tyczn ie  przez n iego o b ję ty c h ,  A lb e r t ,  ów mło­
d z ie n ie c  uczony, n ie p o d le g ły ,  u s i ł u j ą c y  wybić s ią  p racą  od po­
ł o ż e n i a  obecnego, n ie  lu b iący  tow arzystw a ówczesnego, bo tam 
szozup łe  i  niewydatne zajmował m ie js c e ,  zhołdował jednak c a ł e j  
t e j  n ie rów ności p ie rw e j przez  n iego n ienaw idzone j ,  bo z f a ł s z o -  
wana t ą  jednostronną  nauką wyobraźnia wskazywała mu, i ż  ty lk o  
wyżej s ie b ie  z n a le ść  może te n  uosobniony cud, godny jego zapa­
łów. Nic droższego n ie  j e s t  d la  młodego człow ieka, jak  t a  czy­
s t a  im ag inac ja  m i ło ś c i ,  k tó rą  o b ję ty  bywa n ie  zlawszy ją  j e s z -  
oze na żaden p rzedm io t.  Skarbem takim n ie  s z a fu je  on lekkom yśl­
n i e ,  chowa go d la  t e j  u ro jo n e j  k o b ie ty ,  k tó r a ,  gdy s ią  mu na 
koniec  objaw i, ze zmnożoną lichw ą o d b ie ra  te n  długo niewydawa- 
ny d a r .  A j e ś l i  do tego  wyobrazi so b ie ,  i ż  ty lk o  w pewnych sto­
sunkach i  po łożen iu  napotkać może t ą  wybraną kochanką, wówczas 
o s t r o ż n i e  wśród innych n ie w ia s t  p rzechadza s i ę ,  z o ią g łą  obawą, 
aby mu n ie sp o d z ia n ie  n ie  wydarły tych  p ie rw ocin  m iło sn y c h ,k tó ­
r e  o hc ia łby  w c a ło ś c i  po drodze ży c ia  n ie  obszarpane zachować;
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Ъо on je  z całym swym bogaotwem poświęca t e j  o b lu b ien io y ,  z ro ­
dzonej z poruszeń gwałtownych wyobraźni jego , ta k  jak  n iegdyś  
Wenus pow sta ła  z p ia n y ,  co w swym ruohu tworzą f a l e  modrego 
o c e a n u ."

"Bigos h u l t a j s k i " ,  Wilno 1849, t .  4 , s s .  189-195; 210-212; 
213-214.


